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Zmartwienia i hasła Ozonu
przed wyborami samorządowymi

Jak powszechnie wiadomo „•sukces" Ozonu 
na Pomorzu przeszedł wszelkie oczekiwania. T y l
ko, że nie ocz-ekiw ania -działaczy ozonowych, lecz 
nasze-. iSpodziewaliiśmy się, że z tego będzie „kla
pa", -ale żeby a!ż lak gruntowna i dq£Lladna, -o tym 
\Ai-elu z nas nie myślało. N ie p-omoglo zaklinanie 
się na katolicyzm, narodowość, antysemityzm i 
obronę kraju. Ludzie stali' się, p-o tylu smutnych 
do-świaddzeniach, tak osIŁr-ożni i podejrzliw i' że 
przeczytawszy -kto zgłasza akces do Oz-onu i z ja
kich to sfer „apolitycznych" rekrutują, się  jego 
cziohmi działacze, woleli „na. ogół" poczekać lub 
zapisać ,się d-o Stronnictwa, 'Narold-owego. A  póź
niej przyszło kilka takich spraw, kiedy t-o -z, poza 
szyldu katolicyzmu, in ar odętych  przekonań i 
antysemityzmu. zaczęło przezierać ziup-eim-e e-o> 
innego Wyszło sanacyjn-mszydło z worka i ubo- 
dło społeozeńłst w-o p-oMde kilka razy bardzo dot
kliwie — -ostatnio przy uchwalaniu ustawy o wy
borach do samorządu terytorialnego, kiedy / to 
wśród tych „'zaciekłych -antysemitów" nie zna- 
iazi się ani jeden, Iktóiryby postawił wniosek o 
ograniczenie praw żydowskich w  wyborach. To
też dzisiaj samo wspomnienie o Ozonie wywołuje 
nawet u 'zupełnie 'apolitycznych ludzi wesoły 
uśmiech.

Ten^tan rzeczy spędza maturalnie -obecnie, 
kiedy weszliśmy w okres Atyborów do samorządu 
terytoriameg-o, sen z .powiek działaczy Ozono
wych. Dotychczas mo,że centrala w 'Warszawie 
wierzyła jesacze ich -gorącym zapewnieniom, że 
całe Pomohze stoLnatural-nie „jak mu.r“ przy Ozo
nie. Ale -ot-o nadchodzą, wybory do -samorządu 
: prawda jak -oliwa Acypłynie na wierzch. I ten 
wstyd — to prl/ypie.ęzlętoAvanie genC-ralnej i grun- 
toAAdiej „k lapy"! Zupełnie zrozumiałe, że w -tych 
warunkach niepokój ogarnia, wprawdzie me sze
regi, lale „p iątk i" ozdnow-e na Pomorzu (w każ
dym mieście małą -około- pięciu „'Ziwolenników").

M lej tragicznej sytuacji-organ prasowy Ozo
nu ua P mr-orzu, da,w ny „Oepc-k" a obecna Gazeta 

morska, z,Ava na popularnie „Gazpompą", ru
szyła-do beznadziejnego ataku, mającego na celu 
„uiswradomie politycznie,,-i społecznie s-p-ołec-zeń-
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stw-mpomorskiie prze-cl zbliżającymi się wyh-o-rami.
Ale. zaraz z p-oczątku istrzelono wielką gafę. 

Czem skorupka za młodu nasiąknie-, t-em Wa sta
rość trąci i działaczom sanacyjnym trudno- jest 
wyzbyć isię 'przyzwyczajeń i nawyków z ś. p. B. B 
W. R. Więc .zamiast wystąpię z ot,wartą przyłbi
cą, z rozwiniętymi sztandarami, podszyto się sta- 
r jm  be-bewuer-owskim -za\ yczaj oim pod „apolitycz
ność". iSetary t-o- kawał i AA-r.szys-cy na Pomorzu pa
miętamy, jak to parę lat temu R B. W. R. orga
nizował przyń. wyibo-racli. .samo-rząd-owych „bez
partyjne" listy t. zwłflspoicezno - gospodarcze. Tc 
bezpartyjne listy spotkałyby się z haniebną „kła- 
pą“ , gdyny nie „cuda .nad urną"
W  k>alż;dym razie dużym powodzeniem listy te nie' 
-cieszyły się wśród tutej-ssejgo społeczeństwa. Bo 
typowym Ajbezpartyjniikiem" był dla sanacji u 
rz-ędnik.^kitóry ,za-\\r-s!ze- „m yślał" tak jak 'władza 
-kazaia i i kstyy,b-ezip-artyjne" naszpikowane były 
urzędnikami- -oraz' wszelkieg-o rodzaju l-u-dźmi za
leżnymi od instytu-cyj i przedsięmo-i-sitw państwo
wych. Obecnie- jednak, jak izapewniają -o tym go
rąco sfery miarodajne, wybory samorządowe od
będą Kię ityz „cudów nad urną" i  bez „aa spół,pra
cy" panÓAV starostów i komi.sar.zy rządowych 
Avięc te o-zonow-o „bezpartyjne", listy niobę-dą m ia
ły  Jiatwet tych szans, jakie miały datune listy 
„społeczno - g:osp-odarcze“‘ ’ś. p. B. B. W. R. Wię-c 
klapa murowana, -b-o któż będzie gł-os-ował na u- 
rzędnika, notariusza, -czy tej?? innego „niezależne
go -obywatela" z Poczty, z P. K. P., Straży Po
żarnej itp. — Kiwania gi-owami i w roli
„-wańka — AAzstańka" ma już -dosyć nie tylko -spo- 
łe>c-zeT‘ stAvo pomorskie, ale cala. Polska. ‘

-..zytając artykuły przedAt-yborcze „Gazpom- 
i>y' Gazety Pomorskie;-) ma się wrażenie, że- są 
one Hżyv cem" wzięte- z „De-pika" bebeAVuerow- 
śikiego. Te same- 'słowa, te same hasła, te same 
p-rzek-omywania o konie-c-zności -,yo-dpo-lityeznie- 
nia" -samorządu. Ale przecież od r. 1930 a av każ
dym razie -o-d r. 1935 całe życie--społeczne i poli
tyczne w P-ołsce jes-t „-odpolitycznione", nawet 
Sejm i (Senat. T o  same widzieliśmy w samorzą
dzie terytorialnym-, gdzie tyle rad rozwiązano, 
tyle .prezydentów me-zatwier-dz-orio i tylu komisa
rzy mi-ano-wano. Z jakim skutkiem? Co do tego, 
t-o-mcżemj się w-’ zupełności zgodzić z „Gazp-om- 
[ją \ ż-e: ,yS< morzad stanął nad otchłanią ban
kructwa... \a idzieliśmy t-o w stolicy, Avidzieliśmy
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wpsźaregu większych i mniejszych miast, w idzie
liśmy również i na w.si“ . Ows-zcm wszystko 'to nie 
tylko widzieliśmy, ale jCsz-cze ob ecn iw id z im y , 
jak  n. p-. wyczyny, .słynnego działacza ozonowego 
p. Starzyńskiego w samorządzie warszawskim.

Aby iddnak -odświęiż-yć trochę stare bebewue- 
rowslkie hasła przedwyborcze', sztab Ozo-nu wziął 
się na sposób. Oto co czytamy w „Gazpom-pie": 
,,W ybory:Odbędą isię w setkach miast, tysiącach 
w&i i dziesiątkach tylsi-ęcy gromad wiejskich. Ale' 
wszędzie odbyć się muszą w  imię jednej, wielkiej 
ideii, którą Wtódz Naczelny ujął w dogmal^obro- 
iny narodowej". — Człowiek przy zdrowych, zmy
słach pyta się mimo woli, co ma'Wspólnego zagad
nienie obronności z, wyborami samorządowymi. 
Na to znajduje takiie wytłumaczenie: „Bo przecież 
wszystko, co po wyborach w ciągu sz-iieegu lat 
wykonywać będą. rady miejskie, powiatowe, 

pan inno i gromadzkie-, służyć ma r ealizacji hasła 
.„podciągnięcia PÓłski wztvKyż‘‘ jej obroni©. Każda 
nowa droga, każdy nowy mo-stą'każda nowa .szko
ła, ka, de nowe urządzenie komunalne i Om. za a 
istraż pożarna na. wsi i każda 'świetlica w osiedlu 
fabrycznym". To mieszanie zagadnień obrony na
rodowej do zagadnień organizacji i  pracy samo
rządów jest bardzo niesmaczne i bardzo naiwne.

W  myśl tej zasady powinniśmy wybrać do 
rad miejskich samych pułkowników i majorów 
w staniia spoczynku i.uh w  re-zelTwńe, do rad powia 
t owych .samych kap-danów i! poruczników, a do 
rad gminnych i  gromadzkich samjfehRierżantów 
i kaprali. Bo- któż lepiej, od nich wiedzieć będzie, 
jaka drdgą i jaki most-, jaka szkoła i jaka straż 
pożarna służyć będzda: najlepiej sprawie obron
ności1. A le  -naszym zdanitem, od1 tego mamy Sżtab 
Generalny i Generalny Iinsip-ekto-riat Sił Zbroj
nych, aby się tymi zagadnieniami zajmował. Na 
ro mamy również specjalne ustawy i budżet pań
stwowy, aby przygotować należyci§jkraj i społe
czeństwo- do wojny. Oby watel państwa nie-.powi
nien myśleć w samorządzie-, -pod jaki most lub do 
jakiej -świetlicy .schowa «się w czasie wojny; ale 
powinijmy pilnować, aby inie p-o-w.tórzył sią-okres 
„radosnych inw-estycyj", który zrujnował miasta 
pol-slkio, ^powinien rozciągnąć kontrolę nad w y
datkami, aby było- mniej procesów o nadużycia 
starostów, powinien dbać o to, aby było jaknaj- 
w ięcej szkół nie dla „obr-ony" ,a dla zwalczania 
zastraszających postępów analfabetyzmu w Po l
sce- itp. To -są zadanie, obywatela w samorządzie-, 
a sprawy -obronności1 pozo-stawmy Sztabowi Ge
neralnemu i poszczególnym D. O. K.

Z tym hasłem „podciągania iPolski wzwyż" 
należy równieiż być o-śt-rożnym. Przecież tofcwe 
my Narodowcy, ale- rozmaici sanalorzy, państ
wo wcy, s-tar-o i młodolegioniścil itp-. ciągną już 
Polskę o-d lat prawic dwunastu-w górę. i tę, tak, 
że Jej ws-zystkięńkoścj ti zeszczą. I -wyciągnęli 
procent analfabetów doiść znacznie w górę-pszk-ol- 
ni-ctwo na.ibeżdr-oża, a związek Nauczycielstwa 
Polsićie-go -d-o f-ołiksfrontu, wyciągnęli .„polskie 
drogi" i ! demotoryzację kr-aju, wyciągnęli -etatyzm 
w górę a przedsiębiorczość prywatną .nadół, w y
ciągnęli nędzę Wid i- procent przestępczości, w y
ciągnęli p-o-lskie prawa z Gdańska, wyciągnęli 
Ukradi-ców na, Wołyniu itd. Tacy jak Czarnocki, 
Para 1 ew.iczowa iikp-. też trochę wyciągnęli.

Tylko jednego nie m-ogili wyciągnąć — żydów

z -P-oląki, a nawet chociażby tylko z 'h-an-dlu i prze
mysłu, chociażby tylko z samo-rządow miast pol
skich. Na to- nie mógł się zdobyć nawet, „anty
semicki" Ozo-n. To przerasta ich siły, umiejętności 
i1 zamilłorwaim-a. Toteż my hasło',podciągnięcia 
Polski wzwyż" inaczej rozumiemy i in-aeze-j bę
dziemy realizować.

Propaganda
V walce, którą prowadzi Obóz Narodowy, 

olbrzymie zadanie przypadło prasie. Zadania do
niośli© i -odpowiedzialne. Obowiązkiem naprawdę 
polskiej, polskiej z -d-ucha a nie tylko z języka pra
sy jest dziś, jak i łat 50 czy 30 temu-, budzenie-du
cha narodowego, ducha, •walki i  ofiary, świado
mości i .solidarności narodowej w społeczeństwie. 
Grożą, -nam wielkie niebezpieczeństwa: od we
wnątrz c-aTk-owita zal-eżnośe gospodarcza i. kultu
ralna a za -niJmPpOilityczna Od żydos&wa, z zacho
du hitleryzm, 'który uo godności misji dziejowe, 
Niemiec podniósł -pruskie hasła „Drang mach 
Ostem" i kultu-rtragefstwa, ze wschodu komu
nizm — makćriałiipyczna .reiiigia. Z tym wszyst
kim walczymy. A le  jnerwszym w arunkiem zwy
cięstwa jets-t przede wszystidm znajomość niebez
pieczeństwa (by -o-cenić jego rozmiary i  znaleźć 
sposoby obrony), oraz informacje- -o wrogu.

Prasa liafrodowa wypełnia te zadania: uświa
damia i informują Jej to zasługa w znacznej m ie
rze, że Ruch iNu rod o wy -ogarnął tak szerokie ma- 

_sy, że obu-dził .się wgjPolaikueh drzemiący do nie
dawna instynkt na-rodo-wy i podjęli w-alkę o rea
lizację [programu narodowego. Mimo wytęjżon-e. 
działalności, prowadzonej jeszcze-jpo-d z-ab-orcam 
i wzmagająę|ejYsii:ę oor.a>z to ibardźicj-, mimo- niezli
czonych przeszkód, mimo, dż byliśmy zdani ns 
własne jedynie siły prasa nasza zdołała ro-zwinąc 
się wprost imponująco. Prowadzim y walkę w< 
wszystkich dziedzinach naszego-życia, obrazem 
.szerokości teg-o fiordu są pisma narodowe Dziś 
nie ma już -niemal -dziedziny życia, p-ocząwszy o-d 
rolnictwa, rzemiosła, kujdectwa a skończywszy 
na literaturze, twórczości i sztuce, która nie- by
łaby przedmiotem zainteresowań prasowych i 
ni© miałaby swych pism s.p-e.-qj-alnycli. Nie trzeba 
już dżiś uciekać się do pilsm -obcych, zwłaszcza 
o-bfeydb z, ducha, gdy'm am y s-w-oje. Podjęte we 
w^sżystkieh dziedzinach halsilo: ani groszaśży-ao- 
stwu i niemczyźnie, -musi 'znaleźć -również zasto
s ow a n i a v  stosunku do gazet żydowskich iu-b bę
dących -ekspozyturami żydowskiej p-ropagandy, 
or-az -do pism niemieckich.

P-o-d 'hasłem „precz z żydowskim faktorem 
z prasy p-olskiejd zorganizowało iStr. Nar. w G-dy- 
nil wystawę prasy i książek narodowych^ żeby 
ze poznać społeczeństwo gdyńskie z prawdziwue 
p-olską książką i -gazetą. Jak bar-dzo p-ot-rzebna 
była ta imprez-a świadczą rzesze- zwiedzających. 
Nit\sixjdziewana wprost frekwencja. i' zaintereso
wań i o slkloniły zariząd 'S. ;N. do prze-dłużenia o ca
ły  tydzień terminu _z,am'knię>ci'a. Wystawa trwać 
będzie do 11 września. Impreza nasza ma skrom
ne ramy, ogr-aniczyliismy się -z braku środków- do 
przeglądu najważniejszych tylko pism narodo
wych lub- tych lokalnych; które- obejmują swym 
zasięgiem teren Gdyni'.
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Główny nacisk -położyliśmy na -dział informa
cyjny. P ó ł' -olbrzymi ejóf|eiany zajmu ja tytuły ga
zet zgrupowane według (kierunków programo
wych :ii politycznych, które reprezentują,. Celem 
naszym było tu wykazanie wpływów żydowskich 
w prasie, nasilenia tych wtpłyjW-ów i ich rouzaju. 
Jest -aziaił prasy ściśle żydowskiej z Wiadomo
ściami Literackim i (z wiedzy im  i' z urzędu ten 
zaszczyt inależy} i Ekspresem Iłustrowanyrn na 
czele, umieszczony pod znakiem sześcioramien- 
nej gwiazdy, job-ok prasa socjalistyczna i „d'emo- 
k-ratyczna“ . Prasa sanacyjna tworzy szeroki 
wachlarz, odpowiadający r-ozpiętoiściom ideolo
gicznym między poszczególny mil grapami. Są 
czerwoniaki warszawskie: Dzień Dobry, Dobry
Wieczór i; Ekspres Poranny, dalej ozonów^i: Ro
botnik Polski (organ sektora robot ni.cz.eg; > O. Z. 
N.), Kurier Pora im y' i oficjalny organ Gazeta 
Parska, która nadal, mimo swego antysemityzmu 
(tak !) nie może przeprowadzić paragrafu aryj
skiego w gromie współpracowników (redaktor na
czelny G. P. czuje jakąś ispecjalnąjsjympatię do 
narodu wy branego, chociaż z nieznanych nam 
bliżej przyczyn deklaruje się jako rzecznik anty
semityzmu u obozie! pomajowym). Tuż, tuż w id
nieje gayńslka ozonówlka Kurier Bałtycki, udzie- 
lająeyjponadto chętnie swoich łamów dla przed
staw icieli Rotary Clubu (wiele artykułów mcc 
Chudzińskiego o stosunkiu Rotary do masonerii).

W  górę wachlarza postępują po gsobie ko
niunkturalno}- geszefciarskie pisma Pałacu Pra
sy: T-empo Dnia i I. K. C. (popularnie jest to t. zw. 
koncern „skąd wiatr w ieje“ ). Lewiatan reprezen
tują Kurier Polski, Depesza, Czasi konserwaty
stów Dzienniik Poznański i Sł-o-wo-. Z pośród wach
la rza ‘sanacyjnego naojbardżiej zbliżona do obozu 
narodowego i pozbawiona całkowicie wpływów 
żydowskitch, t-o grupa „narodowych piłsudczy- 
ków“ , grupująca s ięko ło  „Me-rkuriusza'' i Jutra 
Pracy. Pod pismami sanacyjnymi zebraliśmy 
prasę Stronnictwa Pracy: N. Rzeczpospolita, 
Dzienn:K Bydgoski, Polonię, Siedem gr-ótszy, 
Zwrot. iMiędzy tą gnupą a prasą ściśle narodową 
znajdują się oba O. N. R.-y grupa ABC ii Falanga.

Prasę Stronnictwa 'Narodowego reprezentu
ją: (Warszawski Dziennik Narodowy, Tygodnik 
Polityczny, Kurjer Poznański1, Oradownik, W ie l
kopolanin i Pomorzanin — następnie Słowo Po
morskiej, Pielgrzym, Goniec Pomorski, Dziennik 
Starogardzkji,' 'Gazeta 'Gdyńska i Gazeta Kasżub- 
,ska. Z tygodników: Myś-T Narodowa, Polska Naro 
dowa, Wszechpolak, Narodowe Życie Gospodar
cze, Głos Pracy Polskiej', 'Naród w Wiatce, Samo
obrona (Narodu, Orlęta, Prosto z, Mostu, oraz mie
sięczniki: Polityka Narodowa i Szczerbiec.

Pozostałymi pismami zajmiemy się innym 
razem.

Poziom i głosy
'Na marginesie. W ystawy Prasy Narodowej w 

Gdyni wypada nam zanotować fakt złej woli lub, 
co riewniejsze, ignorancji żywotnych potrzeb mie
szkańców 'Gdyni. Otóż, wyraził się ktoś, — kto nie 
powiemy, chcąc raczej uczyć rniiz ośmieszać, — że 
W ystawa Prasy Narodowej jest postawiona na 
ni ddm poziomie.

Bezstronnie, bez. zbytecznej! chwalby, stwier
dzić należy, że gdyńska W ystawa j.est pierwsza 
Beg-o -rodzaju imprezą w  Polsce, że wszystkie do
tychczasowe /próby spełzały najniczym Tub dawa
ły marne wyniki.

P oziom ! Poziomi, oczywiście- względny, w y
stawy książjefc i czasopism jest zależny od tego, 
jaki jest poziom intelektualny zwiedzających i co 
jiragną zobaczyć.

Jest jednak jeszcze druga, bezwzględna war
tość wszelkiego przeglądu zapisanego papieru, 
Jest to waitość społeczna, wartóść, którą mierzy 
się efektem, jaki wywołuje przeczytana ta lub 
inna ksiląiżka czy gazeta.

Trudno zgadnąć co skłoniło ow.ego dyginita- 
Tza .do tak .urągliwego wyrażenia się o imprezie, 
nadfjktórą spracowali się ludzie- pełni wiary w 
lepszą przyszłość Polski, pełni zapału tworze
nia, Czyż do „niskiego11 poziomu W ystawy przy
czynić się mogły -dzieła 'R-omana Dmowskiego, 
których sprzedano- 180 tomów, czy może' wydaw
nictwa Księgam i Świętego W-ojciecha lub Dru
karni Kato-nfeikiej z 'Katowic — uświadamiające- 
.-ąpołeczeństwo -o niebezpieczeństwie komunizmu 
i masonerii. -Czy-.może Gospodarka, Narodowa Do- 
hośzyńąiieigo', dzieła Ry-bars kiego', Giertycha (bo
hatera piórajpZmie.rzch Izraela Rolickiego-, Dzie
je Polski Prof Sobieskiego, ;*Giigainci Walentego 
Majdańskiego, Bohaterstwo ks. Stanisława Twor
kowskiego — czy m-oże te dzieła — według -zdania 
ow-eg-o pana stanowiły o niSkim poziomie W y 
stawy. A  -dalej — Karol, Hubert Roztworow-ski, 
Kasprowicz, Dobrzyński. Z tlomaczeń: Benito 
Muss-ołini — Pamiętniki, Wartości- Ducha, ks. 
Pranajtis, — Chrześcijanin w Talmudzie, .Michel 
— Państwo w -okowach masonerii, Schneider — 
Masoneria ptzed sądem. N ie  wymieniamy -bele
trystyki z Dziedzictwem Wybrano-wskiego na 
czele, dzieł o podłożu historycznym z W artą nad 
W artą Nowa-czyńs,kiego i niezliczonych ilości 
broszur.

'N ie  sądzimy również, aby czasopisma, jak 
Warszawski Dziennik Narodowy, Tygodnik Po li
tyczny, Kurjer Poznański, iS-łowo PomoPski-e, 
Pielgrzym  — od 70 lat -stojący na straży polskości 
Pomorza, — i witgM  wieie innych pism codzien
nych, walczących o prawość, o godziwy byt Pola
ków — pdslądzać można, o niski poziom.

Tym  bar-dziej, nawet przy najwyższym na
pięciu zlej woli, nie można przypisać niskiego 
po.uomu takim-pismom, jak: Myśl Narodowa, lub 
Polityka Narodowa, o których najbardziej za
wzięci wrogowie nasi wyrażają, się z uznaniem, 
urzypisując im właśnie najwyższy poziom z po
śród wszystkich czasopism polskich teg-o ro
dzaju.

Cóz więc- skłonić mogło dygnitarza polskiego 
do znieważenia pożytecznej imprezy? Przypusz
czać należy, żegto, iż piisim-oi czytane- przez niego 
znala.żikwśię na W ystawie g-dzieć między żydow
skimi szmatami. Nie rozkładaliśmy Exprcsów i 
Czerwoniaków, nie wpychaliśmy w  ręce darnio
wych •egzemplarzy Wiado-moiści Literackich an i; 
brudnych s-ensacyj 'Tuwima i innych — dawaliś
my ludziom pisma p książki zdrowe moralnie, 
przelppj-one duchem katolicyzmu i miłości Oj
czyzny.

Goi ów pan chciał jeszcze- -dodać, -aby pod



Str. 4 S Z C Z E R B I E C Nr. 6

nieść poziom — może więcej błyskotek, dekoracji, 
kwiatków. Nam chodzi bardziej o treść i wartości 
istotne, nie dbamy o formę. Kochamy1 się w skro
m ności Satysfakcją jedyną jest dla nais toy-.że 
W ystawę zwiedziło okoto 16- tysięcy ludzi, i że 
rozsprzedalilśmy blisko 5 tysięcy książek i 'bro
szur, a opinie. tych czy innych „panów" są. dla 
nas- nie miarodajne1.

Zjazd T. U. R-u?
Już na kilka dni przed niedzielnym zjazdem 

T. U. R.-u w Gdyni, pojawiły się w  mieście czer
wone afisze ogłaszające wszystkim o wielkiej 
manife-sfacji socjalistycznej. Gazety czerwone bu
czały buńczucznymi zapowiedziami: turowcy ze 
stu kilkudziesięciu miast zjadą do Gdyni aby za
manifestować swoją siłę i liczebność.

W  niedzielę, ulice miasta zaro.iłyisię: od u- 
miundurow.anj.ch ludzi, ale o dziwo, nie. widać 
czerwonych krawatów, niema zamazanych,, głu
pawych twarzy towarzyszy, pełne są natomiast 
ulice jasnych koszul narodowców. Ktoś nawet 
wyraził przypuszczenia, że socjaliści zmienili na 
ten dzień umuMurowanie.

Ukaza to sli,ę jednak, że to właśnie narodowcy 
kolportowali pisma narod-owesi ulotki przeciw- 
komunistyczne i przeów-żydowskie.

Socjaliści pochowali się po kątach, wstydząc 
się pokazać garstki swoich gościł

Zupełna kompromitacja. Gdzież są te stzjuim- 
nie zapowiadane dziesiątki tysięcy ludzi1, gdzie 
podziali się w asi czerwoni zwolennicy?

Otóż skończylilśjcie gię. Z czerwonj’ch cborą- 
gv, i możecie porobić- sobie onuce, a strzałki 
przy piąć psom do ogonów.

Któż jest wśród was — kilku kandyda,tÓAV, 
jkiilkj mołotków, paru żydziaków i koniec. I tych 
clicecic-pokazywać na ulicach — i to hra być wa
sza elita.

(Widzieliśmy przoję^żającytcb autami naro
dowców pełnych -zwycięskiej ochoty, entuzjazmu 
i zapału służenia Ojczyźnie1. Jakie ugrupowania 
polityczne jest zdolne wykrzesać z gerc tjde(zapa
łu, jaka idea, wytwarza taką gotowość do po
święceń, do czynów.

Z ludne i nierealne idee, ,zło itikryte poza czer
wonymi sztandarami ustępuje idei cnoty i walki. 
W  miejsce ludzi małych, karłów moralnych uro
bionych przez liberalizm —  wchodzi nowe poko
lenie gigantów. W  miejsce świata wolności i roz- 
pasania — świat dyscypliny i organizacji.

K U 1 1 U R &  P C m K &

R E W I A
i

Bomanowa Dm-owskiemu 
w 74 rocznicę urodzin.

Oto diz|g, jak tfTą rewii, prężą się szeregi 
'  Jat, miesięcy i .godzin, po\vskriż®;iJie z grobów 

Cicli-o.

Bez trąb i werbli.
Nadciągają biegiem.
S tó j!

I ,zamarł w  bezruchu milczący czworobok

t
Przed frontem — zwartym morem cichych batalionów 
stajesz — wielki dowódca bez szli# i orderów. 
Przychodzisz wolnym]krokiem i oczy Ci płoną.- 
Ą :zyptfną-leSś fhatcliwilę i odbierasz.

Potem znowu powoli wzdłuż .szereglBy-kroczysz, 
aby z każdej ^g|taci wzrokiem się ześlizgnąć.
Ty te twarze znasz wszystkie i patrząc im w oczy 
nie pytasz ,o nazwiska. K a żd e j nich — Ojczyzna.

Nie sztandar, polskie niebo łopoce w błękicie — 
wystarczy eto tej cichej, wielkiej defilady, 
nim ocean historii zerwie barykady, 
nim nuarrszem na Warszawę runie twoje życi.e.

K o n s t an t y D ob r z y ń s k i.

Dfv młodych
Na was patrzy1 .cały naród,
Gdy na Polski zew 
Wyprężacie silne; bary,
Poprzez1 gwałt i, kretw.

*Na wras patrzą o-.jcow groby 
Z pod kamiennych płyt;
Ńia nich wsparte-wasze stopy 
To- potęgi szczyt.

Na was patrzy lwowskie orlę, 
Poprzez krzyżów las,
Gdy z serc polskich odwalacie 
Granitowy głaz.

Na was patrzy .cały naród,
Ocl fal,, aż do Tatr
Czujnie słucha kiedy od was,
Zew przyniesie wiatr.

Wtedy złccim się jak obły, 
Bratnią podać di on,
Miecz o ojców grób naostrzyć. 
Laureim wieńczyć Skroń

SPEAWA mODISEŹ '
Młodsi sź i tendencje 

akcji komunistycznej w Polsce
Wlszeclipolak — Tadeusz Łabędzki.

Ostatnio działalność komunistyczna na tere
nie 'Polski wyraźnie wzrosła. To nie frazes, bc 
świadczą o tym Bczne procesy komunistyczne 
które są wynikiem tego, że Moskwa ostatnio roz
kazała :

1) zdobywać wpływy we wszystkich organi
zacjach legalnych jak Tur. Z. P. M D., Str Ludo
we i innych.

2) zacząć intensywniejszą walkę o młodzież i 
to inteligentną.

Komuniści w tej chwili i m . moga absolutnie 
liczyć na polską inteligencję. Rewolucję bolsze
w icką przygotowywało1 wielu .studentów', w Poł- 
sce teren akademicki! to. jest w  tej .chwili tama, 
która niechaei się. absolutnie wyszczernić pod 
działaniem idei komunistycznych. To nie chwy
ta,ho Zbyt silny jest urok Miecza Chrobrego.

Wyszedł zatem rozkaz z Moskwy: „montować 
fołksfront mi od z i eż o w jr". Montować to znaczy
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wchodzić Ho wszystkich organiza-cyj młodzieżo
wych lewicowych, ale i ataikować również mło
dzież warstw inteligentnych.

N ie trudno przewidzieć jaikie rezultaty wyda 
ta aikcja,. Raczej -nikle.

W  każdym razie należy zapamiętać, że :
1) do współpracy zgłosiły się Tur, Z. P. M. D. 

i szereg organiza-cyj żydowskich,
RS decydującą .rolę, ikierowniczfl!' mają żydzi i 

to zydzi z, l>; bogatych rodzin żydow-slkich (Bie- 
równa, 'Goldfingerówma i inni),

3) ż-e szkoła dziś beżiideowa o zabarwieniu 
laicko- - państwowo - twórczym nic stanowi żad
nej tamy1 przeciw wiatrową!, od Wschodu,^wszem 
grunt raczej podatny, użyźniony prże-z, teorie 
zgniłejgń Zachodu (Związek Nauczycielstwa Pol
skiego — masoneiia)*-. No i ze te- starania rozhija- 
ją.siię jedynie o te pierwdastlki, któro dziś już cał
kowicie panują nad duszami młodych dziewcząt 
i chłopców', o. te pierwiastki/które j-e ostatecznie 
kształtują w okresie zdo-bywunia ,łśw'ojego okna 
na św iat" •— o katolicyzm i nacjonalizm młodego 
pokolenia.

5Pnawa ŻYDOWSKA
Bezczelność żydowska

Czas, aby tym zajęły się czynniki kompetentne.
Jak się iłowi a-d ujemy, niedawno założona w 

Gdyni Sekcja: Zrzeszenia Przedsiębiorstw Ekspe| 
dycyjnyćh Zachodnich Ziem Polski, którą grupu
je wszystkie- koncesjonowane przedsiębiorstwu 
przewozów towarowych na samochodach, ma po
ważne trudności a gdyńskimi żydami. Otóż Zwią
zek ten posiada własne biuro akwizycyjne/które 
zbiera i gromadzi transporty dla przedsię
biorstw .samochodowych, utrzymujących (komu
nikację; towarową -dalekobieżną z Warszawą, Ło
dzią. Poznaniem. Bydgoszczą ffipjl Ponieważ na 
szlakach tycli koncesje -na przewńz posiadają ty l
ko polskie :i chrześcijańskie przedsiębiorstwa, 
więc ży-dów' to bardzo holi, tymlhrdziej,~że często 
muszą korzystać z przewozów samochodowych, 
a tu nie ma żadnego „polaka wyznania mójże- 
szowego" godnego poparcia. Aile- jak nie można 
zarobić na przewozie, to czemu Iby nie na pośre
dnictwie? To-tdż firm y żydowskie dają ekspedy
torom samochodowym do przewozu towu-ry n icv 
bezpośrednio- a jedynie sza ' pośrednictwem, spe
cjalnych -agentów, którzy* maturalnie zarabiają 
na tym prowizję. W  ten sztuczny- -sposób -stwarza 
się źródła utrzymania dla żydłakpw w Gdyni, 
kosztem naturalnie konsumenta polskiego, fctó-ry 
musi w wi-ęBlszej cenić-towaru pokryć prowizję 
żydowskiego pośrednika.

Ostatnie przedsiębiorstwa przewozowa zwró
ciły  się do firm  żydowskich w Gdyni z uwaga-, że 
ponieważ mają w'spóiLn.e biuro akwizacyjne, więc 
pośrednicy-* są -zbyteczni, gdyż bi-u-ro może .p,rzyj- 
LiiiO,W'ać towary do prz-ewuzu bezpośrednio od 
firm Ale tu wyszła na wierzch bezczelność ży
dowska, która wymownie zdemaskowała ich 
„twórczą rolę w „organizacji" handlu polskiego.

irmy żydowskie-, przeważnie owocowa, zawdzię
czające jak wiadomo-, -swoje milionowe obroty 
wysokim kontyngentom Drzy wozowym, jakie o- 
trzymują, kategorycznie temu odmówiły, oświad

czając, że będą dawać transporty do przewozu 
nadał jedynie za pośrednictwem specjalnych po
średników, naturalnie żydowskich.

Ty-ch szmon-oes-ów trzeba wu-eszcie nauczyć, 
że handel polski a tym- bardziej w Gdynignie jest 
jedynie poto-, aby dawuć utt-rzy-manie żyd o wsi im 
.pośrednikom. Jeżeli handel nasz wewnątrz kraju 
tak ku-leje-, t-o jest to między innymi skutkiem 
nadmiernie- rozbudowanego pośrednictwa, żydow
skiego, całego łańcucha, pejsa tych -szmaj-geiesów, 
którzy zupełnie niepotrzebnie -odgrywają w nie
których branżach rolę dyktato-rów i bez których 
nic kupić ani, sprzedać nie można. Al-e tych na
lewko w-skich metod ;nie powinno- iąię tolerowć 
w G-dyni, bo gdy raz dopuścimy do takiej żydow
skiej „organizacji" w handlu, to ją trudno będzie 
później zwukzyć. F irm y żydowskie trzeba nau
czy), że-GdyniąTo ńi,e Nalewki ani Ker-celak, ty l
ko- pon o zdrowych zwyczajach handlowych. W  
-spraw'ę tę winna niezwłocznie wkroczyć Izba 
Prze-myslowo - Handlowa i wstrzymać firmorr 
żydowskim przydział kontyngentów aż się nau
czą one obywać bez żydowskiego pośrednictwa w 
stosunkach z polskimi przedsiębiorstwami. Po 
zatym, ty,mi „n-i-ezbędnymi" pośrednikami powi
nien zainteresować się U-rza-d Skarbowy, gdzie i 
ile .płacą oni p-od-a-tków' i zająć ich należności w 
firmach -owocowych, -aż 'do- wyjaśnienia tej spra
wy, a w międzyczasie..po win no, się tych pośredni
ków wysiedlić z Gdyni jako jednos-tki niepożąda
ne i wprowadzające liiezdr-owe1 metody zbędnegc 
pośrednictwu na tutejszym rynku handlowym 

N ieraz -dziwimy isię, -co -robią ci wszyscy żydzi, 
których talk dużo -e-śf -w Gdyni, Teraz wiemy, ja
kimi1 sposobami w-ciskaj-ą się oni w tutejsze życie 
gó-spo-darczę. Al-e łańcuchy zbędneg-o pośrednic
twu magli .sobie zakładają w Tel-Awiwie, a nie1 
w' G-dyni.

Pośradnicy żydowscy
Rozpanoszył- .się w Gdyni -żyd-ow'scy pośredni

cy dysponujący samochodami ciężarowymi, któ
rzy .-najczęściej bez1 zezwolenia władz -skarbowych 
żerują, na kupie-ctwie i przemyślb polskim-. Oto 
-oni:

1) Pińkus Kronenfel-d Blei-cłi .(Murzyn) Abra
hama 17, spóinik Loyd u Gdyńskiego.

2) Szlak s 'Samuel, ul. Władysława IV ,ę p ó 1- 
:ni-k -Loyd u Gdyńskiego.

3) Idei Brachrmann, mieszka w Soppotach, 
spólrnk L-oyd,u Gdyńskiego-.

4) JoseJ-c Nu sen iUpatowski, ul. Śląska 55, 
spólrik L-oydu Gdyńskiego.

5) J-akób Pławski, ul. Abrahama 9 m. 6, -spól- 
m jK °y d u  Gdyńskieg-o.

6- Ro-sen, ul. Abrahama. 26 (Herszt bandy po
średników-, właściciel fy. Autorach.

7- Emanuel Sonn-enta], mieszkanie w Auto
rach u, pośrednik tej firmy.

8- Samuel Gutplas, -mieszk-aiiie w Autoruchu, 
- jrośr ed n ilR, A  u to ru-chu.

9) A lter Herszenhorn, mieszkanie w Autoru- 
<lxu, pośrednik Autoruchu.

10) Szlaks Daniel, mieszkanie- Władysława 
IV. 6, u brata.

11) Sekel, Firma Krei-sbet.
12) R. Eis-enbach, 'ui Abrahama 18, pośrednik 

na własną ręk #
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13) Brenner, mieszka w S-cuppotach, adres: 
Firma Voigt, Św. Jańska.

14) Reiss lar, mieszkanie podać może Firma 
Czarnowski.

15) Bleich Kroncnfeld, mieszkanie Abrahama 
17, u brata.

16) Brande, ul. Abrahama 17, teik 3608, pracu
je u Hartwiga.

17) Hausemann, teść Skolinika urzędnika Fet- 
tera, mie-szka Abrahama.

żydzi na wyższych stanowiskach
‘Po lic ja  — Nadinspektor dr. Leon Nagłer — 

zatst. głównego komendanta. Nadkomisarz Sta- 
dler Karol — wydz:. 1 organizacyjny. Nadkom. 
Rensc.łi Mo w sza — wydz. 2 budżet. Kaufman 
Franciszek i kom. Poler,ski - Feldhaus — wydz 4. 
'Centrala służby iśłedczej — kom. Szyhkmann 
Fajwel i były żandarm austriacki. Jakubiec.

Eabrykąćja amunicji: Dyrektorzy — Margu- 
ifesi, Wertheim, Monatglik i Kamieniecki.

■Najwyższa Izba Kontroli —- prezes Jakób 
Frydman - Krzemieński.

Komisja Dewizowa — prezes Markus, icgo za
stępie a Mendel.

Bank Gospodarstwa Krajowhgo — dyrekto
rzy: Barysz Leon, Minikowski Paweł i Wa-sscr-
arab Zygmunt.

Giełda Pieniężna — dyrektorzy: Ilalperlu, 
Chajej?, GrabŚfCheid, Epsteih, Te.mpelhof i Buni- 
mowiicz1.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń W zajem 
nych — dyrektorzy: Riogmaim, B-eńknian, Horo
witz, Einfelid i. Lewin.

P. A. T. — redaktorzy: Grosstern i Benson 
i wielu innych.

' Syndykat Dziennikarzy w Warszawie -— pre
zes: Stiglitz-ŚcJężyński.

w a  fi m m ®  o  P o S s t e e

W s k a z a n i a
Pod tym tytułem umieszczać będzie

m y pouczenia i ©strzeżenia dotyczące 
©zionikówjjŚN N.. .

-Najważnmjiszy&n warunkiem powodzenia ja
kiejkolwiek akcji masowej jast dyscyplina.

Dyscyplina wewnętrzna człoułeka polega na 
umiejętności podporządkowania się nakazom wo
li własnej i zasadom, którym służy.

Dyscyplina zewnętrzna polega na1 gotowości 
bojowej i postawie. Wojskowa postawa na bacz- 
.nhlc jest tu zasadniczym odir.uclhem, oznak-ą. czuj
ności i sprawności organizacyjnej.

Prerw&żą cechą narodową jest wysokie po
czucie dyscypliny.

1 * *

nfiBijaifetwo to wróg, który jest zdolny zniwe
czyć -każde działanie. Pijaństwo niejednokrotnie 
było przyczyną niepowodzeń. Pijaństwo osłabia 
poczucie dycypliny i zmniejsza gotowość bojową. 
Alkohol jest narzędziem w rękach żydo - komu
ny, którym  stara się nas zniszczyć.

* ;V *
Żyjemy w czasach wyjątkowo ważnych.

Świat 'drży w posadach. Narody gotowe do walki 
czekają na sygnały. Dzieją się rzeczy wielkie, od 
których rozstrzygnięcia zależy mniejszy lub 
większy lyyisiłek jalki będziemyimusieli wykonać 
przy budowi-e W ielkiej Polski. W  takich chwilach 
nie wolno nam oddawać się zabawom. Każda 
chwila zmarnowana, czy na próżno przegadana, 
oddala godzinę naszego zwycięstwa. Pamiętajcie, 
że .jesteśmy na froncie i walczymy. Wysiłek nasz 
nfusi byc Ubrzyinł. heroiczny. W  zapasach tych 
'Odrzucić' musimy precz' wszelkie myśli o zaba
wach.

Z życia I .  Z. P r^ a  Po^ka
Komunikat

Z. Z. „Praca Polska" oddział praa&wmKow 
budowlanych, ziwołujc swe miesięczne zebranie 
na niedzielę 11 września hr. o godz. 1&-tej w sali 
parafialnej przy ul. Św. Jańskiej. Wszystkich 
członków ora? sympatyków prosi o przybycie

Zarzad.■j

Z Z. „Praca Polska" obwód Gdynia zwołuje 
swe zebranie ogólne na, uiedzieię 18 września br. 
•o godz. 1’2-tej w sali parafialnej przy ul. -w. Jań
skiej. Wszytsfl ich członków oraz sympatyków o. 
przybycie prosi Zarząd.

Robotnicy a sprawy mieszkaniowe "3 ery ni
Jak wykazały statystyki, jest Gdynia naj

droższym miastem wdPollce. Za-ionki robotnicze 
natomiast są nie w ieM  wyższe niż^w innych mia- 

"  tach. Dla tego Wz oyt poszczególnych rodzin ro
botniczych jest wprost opłakany.

A wtprost katastrofalnie-wygląda sprawa m ie
szkaniowa. Przy przeciętnym zarobku 12-0 zk 
mieś. odchodzi 1/3 na mres^k-a/nie i to nie w śród
mieściu, bo tam .mieszkanie składające' się z no- 
hoju j! kuchni jkośztuje 601—-8-0 zł. Dla tego też 
większa część robotników mięsaka na peryferiach 
miasta albo w ogóle poza Gdynią, A  jak takie 
mi-esManie^robotnicze- na peryferiach wygląda, 
n. p. ^ „D rew n ian ej Warszawie", „Pudapesizcie" 
czy Obłuiżu, radziłbym wszystkim naocznie się 
przekonać. Wstydzić winniśmy się, patrząc na to 
jak robotnik, ten prawdziwy budowniczy polskie
go okna na świat, gnieździ się w  barakach, zie
miankach czy szałasach. Barak wrolkości 8 m: 
zamieszkuje 8 ludzi, w fem  6 członków rodziny 
(mąż,, żona 14 nieletnich dzieci) oraz 2 sublolkio- 
rów. Albo .gdzieindziej baraczek obejmujący po
kój i kuchenkę, zamieszkuje rodzi nadkładająca 
.sie z 8 osób, w tym nieletnie dziec? Ludzie ci, a- 
by ratować si© pt^er? śmiercią głodową (ojciec 
bezrobotny) odnajęli! kącik kim dwóch dam z pół- 
świdpea, któbe .swoim zachowaniem się deprawu 
ją dzieci.

Temu stanowi rzeczy musi jsię położyć kres. 
Pieniądze na mieszkania robotnicze' powinne się 
znaleźć.

Nie dawać subwencji różnym organizacjom 
politycznym, nie-urządzać zjazdów politycznych 
za społeczne pieniądze, nie urządzać takich hum 
buków jak lot cl©' .stratdsfery, który ma około 2 
m iliony zł. kosztować, i l e  budować „Domu że- 
glarza“^Jktóry kosztuje około 3 m iliony zł.
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Za pieniądze przeznaczone na te cele powin
no się w  pierwszym rzędzie postawne domy ro
botnicze.

Panu Ministrowi Kwial i owskiemu, któremu 
ta i ba rdzo zależy na Gdyni, nie należało pokazy
wać żydowskiej dojiZew«alni bananów' i żydow
skiej jajczam i. ale właśnie „Drewnianą Warsza 
w'ę“ , a może coś postanowił by w tej sprawie'. Bu
duje się btdki mieszkalne niby dla robotników, 
ale czy robotnik może tam mieszkać? W  blokach 
Z . U. S. przy1 ul. Śląskiej trzeba płacić za pdkój 
z kuchnią bez łazienki 50 zł. miesięcznie. Prócz 
tego trzeba 'wpłacić 330 zł. kaucji1.

Jak na iBpiny za pieniądze robotnika buduje, 
się domy po to, aby mieszkali tam kupcy, leka
rze, adwokaci} urządzano luksuso\ve kawiarnie i 
■Komfortowe biura, które njczęście.j .stoją puste.

W  sierpniu wiyikońcaono biotu mićiSzkalnc 
-przy ul. Mor,Sklej, budowane przeg^T. B. O. Są one 
rówmież nie tanie, bo poikćj z kuchnią kosztuje 
30 zł. prócz 150 zł. Sśaucji. Jak wielki jesOhcak 
maJych i tanich mieszkań w  Gdyni], świadczy to, 
że na 240 mieszkań w tych blokach w'płynęło aż 
2400 zgłoszeń.

„Drewmiane )Waisza wy“ , ^„Budapeszty11 itp. 
mus;zą z terenu Gdyni zniknąć,"a z. nimi zninnie 
zgnilizna moralna, jaka tam wszechwładnie pa
nuje, .a agitacja komunistyczna nie będzie m iaiif 
posłuchu.

Józef Janikowski.

GŁUPIE ZŁOŚLIWOŚCI
Wycieczki „Kuriera Bałtyckiego" pod adresem 

Stronnictwa Narodowego.
„Kurier Bałtycki", o którym w'szys,cy w Gdy

ni wiedz®, na jakim stoiku siedzi i czyich „prze
konań11 broni, pozwala sobie ostatnio dość częfflo 
na nieśmiałe wprawdzie, aile ’za to złośliwe i głu
pie w'ycieczki pod adresem Stronnictwa Narodo
wego.

Trudno się temu zresztą dziwić. Redakcja 
„Kurbałtu" ito 'prawdziwy przytułek dla byłych 
„podpór" i „działaczy" śp. B. B. W. R., których p. 
Sławek, jak tylu innych, zostawił nagle i niespo
dziewanie- „na lodzie11. Dzisiaj żyją owi „eliciarze" 
jedynie wspomnieniami dawmyć-h dobrych cza- 

tsów i rządów „silnej ręki" a, żc temu w^ystk ie- 
mu jest winna naturalnie .„endecja", stąd kwasy 
i złośliwości pod adresem Stronnictwa Narodo
wego.

Panom tym radzimy, aby, jeżeli już mają « -  
chotę zaczepiać kogoś, zabrali się nappzńd do ży
da Faltera :z'dRohura“ i jego mnie.} lub więcej u- 
danych satelitów na tutejszym terenie. A  jeżeli 
tego nie amiH uczynić, to chociażby do Rotary 
Klubu i jego „cyłindrowców".

Natomiast szczerz© nie radzimy, litując się 
nad smutnym loisem rozbitków z śp. B. B. W. R., 
pozwalać sdbie' na pełne złośliwości wycieczki 
pod adresem Stronnictwa Narodowego. Bo roz
prawimy sie krótko i dosadnie, a będzie wd-elki 
wstyd, gdy okaże się >co to za „społeczeństwo 
gdyńskie" z żydem1 Faberem , na czele reprezen
tuje „Kurier Bałtycki" na. tutejszym terenie.

Przyjmuję

iiiia  z InJi
BnaMBBBM^MBBgiinSBSMWilMWaaW— as

W.P«W LHK - Gdynia
ul. Świętojańska 83 — Tel. 38 61

(Zakład Wyświetlania Rysunków)

W autobusach też
Któż przypuszczałby, że przejeżdżając? auto 

•husami miejsilP mi z Gdyni -do Ginów a, luib Sopot 
zmuszeni! są do wysłuchiwania niemieckich ai 
dycyj radiowych.

A  jednak! W  okresie kiedy Gdynia i W ybrze
że zapełnione były letnikami z całej PolsiM-, któ
rzy zjechali i 'do nas w  gościnę, aby odetchnąć „do
stępem do morza" — usłyszeć można byio w au
tobusach Mr T. K. molodię Horst W e ®  Lied, lub 
gromkjJeiHeil Hitler.

Trudno przypniścJć, aby na wybór audycyj 
radioWytćb miała wpływ7 obecnoiść żydów w  auto
busach’ — co miałoby znamiona naiwnego humo
ru. IW tym wypadku j-edno jest pewnie — naiw'- 
ność i głupota człowieka, Biierujątoego audycjami 
w' autobusach, oraz brak instrukcji w' tym kie
runku.

Musimy nareszcie zrozumieć, że radio podo
bnie jąftf prasa, literatura i' sztuka jest potężnym 
Czynnikiem propagandy. Nie możemy poszczycić 
się specjalnie wysokim poziomem i całkowicie 
polskim Charakterem audycyj Polskiego Radia, 
ale przecidz mifl-ej i lepiej słuchać języika polskie
go i.polskiej muzyki. JaJież to d z iw n a  Urządziło 
się wice przeciwmiemtecki, szalało się \won2ezy- 
nu — a oto, w tym samym czasie, w autobusach 
miejskich rozbrzmiewają melodie marsżów hitl-e- 
rowoskieb i przemówienia Itofena ffl iii rerów.

Cóż to jest? Czy zła w-dla? Raczej dziecinna 
na iw ności brak poczucia konsekwentnego dzia
łania, które od dłuższego czasu święcą u nas 
tryumfy.

M. T. K. winno zwrócić baczną uw'agą n,a wy
bór audycyj nadawminych w' autobusach i' wydać 
od po w iednie instrukcjo.

N id  'zasłaniajmy się, hasłami tolerancji i chę
ci, zgodnego współżycia. Gdzie należy walczyć, 
tam musimy wystąpić silnie, konsekwentnie i 
'nieustępliwie. Wpajana nam przez! wrogów-’ zasa
da. tolerancji u in/nyeh jako cecha rasowa — jeśt 
rowmoznaczna niodołęstwm, które prześladuje od 
wieków wszystkie nasze poczynania o- szerszym 
znaczeniu politycznym.

('Uwagami tymi podzielił się z nami przedsta
wiciel jednej z najpowmżnicjszycjh inśtytucyi spo
łecznych w  stolicy, bawiący na lelniśku w Orło
wie).

h  Reklama popłaca
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| Ceny niskie lecz stałe! Ceny niskie lecz stałe! |
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SKŁAD PAPIERU — DRUKARNIA 
P R Z Y B O R Y  B I U R O W E

ADAM TOMASZlSWiiiCI
HURT - DETAL

GDY f ; i i t
Centrala ulica Świętojańska 44 — Te) 10-55 
F ilia  ulica 10-go Lutego, dom B. G. K. —

Tel. 36-90
Drukarnia ulica Kasprowicza — Tel. 10-70

I  f* A S E Z O N  JESIENNY I
Śf §

1 płaszcze nieprzemakalne (przejrzyste) |  
I  kurtki płaszcze „A  n g o r a "  |

oraz inne n o w o ś c i  sezonowe poleca 1 

H 55

| P. Anfllnkowa - Gdynia?
% 10 Lutego (dawniej Świętojańska 13) Tel. 18-70 FSS
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Magazyn obuwia 

Ado lf  Ziółkowski

G D Y N I A  
Ul. Świętojańska nr. 56 = Tel. 17-69

Duży wybór! —  Niskie ceny!

Na nowy rok szkolny
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.ubranka i płaszcze
dla chłopców i dziewcząt

poleca w wielkim wyborze

M AG AZYN  B Ł A W A T Ó W  I KONFEKCJI

N. K A P U Ś C I Ń S K I
ŚWIĘTOJAŃSKA 42 Teł- 36.-12

T Y L K O  w

CAFE MOKA
GDYNIA

P O N A D
60 GAZET i ILUSTRACYj.

„W ŁO SAN”
©  to n a jlep sza  w o d a  n a  w ło sy  0

W ŁO SAN usuwa łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów i nadmizrnemu tłuszczeniu. 

W ŁO SAN to doskonały środek wzmacniający 
włosy. Do nabycia jedynie w

P E R F U M E R J I  
CEZARY SU W A LIN SK I

GDYNIA, UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 18

HATERIAŁY WJNDUR* ]
fartuszki, konfekcję, bieliznę, oraz w  wielidm wyborze 
pcTczochy, berety i t. d. p o 1 e c a po niskich cenach

MikcJju*  i ■ f  dyir-a, Swlę &jańska 3 2 . Te*, 1 5 - 5 9  .
R E D A K C JA  I A D M IN IS TR A C JA : Gdynia, ul. Szkolna 8. C E N Y  O G ŁO SZE Ń :

Cała strona 120 zł., pół strony 70 zł., czwarta część strony 40 zł., ósme część strony 20 zł

Czcionkami Drukarni Kaszubskiej Sp. z o^r. odp, w  W ejherowie. —  Za redakcję o d p o w ied zia ln y : B r. K lu g iew icz , G d yn ia , S zk o ln a  8. 
W y d a w c a  Z arząd  G ro d zk i S tro n n ic tw a  N a ro d o w «£ o A w  G d yn i, S z k o ln a  8.


